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Fałszywa gra
Rządząca „sanacja" przystępuje 

widocznie do decydujących ataków  
na polską demokrację i na polski 
parlament.

Nie chce jednak — takie zapewne 
są miarodajne dyspozycje — uderzyć 
uczciwie, otwarcie w  podstawy de­
mokracji; nie chce powiedzieć o tw ar­
cie społeczeństwu, źe zamierza zni­
szczyć jego prawa, podeptać jego re ­
prezentację, unicestwić jego wpływ 
n a  rządy w kraju. Poszukuje sobie ja­
kichś pozorów, jakichś „powodów"; 
potrzebuje jeszcze jakichś sztuczek, 
wybiegów i dekoracyj.

Słowem stosuje fałszywą grę. 
Dopiero w  świetle tego zasadnicze­

go punktu widzenia można należycie 
zrozumieć czwartkowe wypadki w 
Sejmie.

Opinja publiczna podaje sobie z ust 
do ust uzasadnione różnymi faktami 
domysły na tem at co właściwie mia­
ło nastąpić na czwhrtkowem posie­
dzeniu Sejmu? O co właściwie cho­
dziło? Co się przygotowywało? Jakie 
posunięcie „strategiczne" (mówiąc 
stylem „czerwonej" prasy) miało być 
przeprowadzone ?

Polska „demokratyczna" znajduje 
się dziś w tak  strasznych warunkach 
prasowych, że szczegółowo omówić 
tego tem atu nie możemy. Czy za­
m ierzano i w  jaki sposób spowodo­
wać „rozgrywkę" na samej sali sej­
mowej? Czy ułożono sobie plan „kon­
fliktu z arm ją"? Czy chciano zainsce- 
nizować „obrazę" oficerów lub ich 
wodza?

Trudno w naszych warunkach o 
tem  pisać. Jedno tylko musimy pod­
kreślić: wypadki czwartkowe winny 
zdwoić czujność społeczeństwa, win- 
ny wyostrzyć jego wzrok. Albowiem 
odbywa się fałszywa gra i — zapraw ­
dę — niewiadomo, jaką fałszywą kar 
tę rzuci się jutro na stół...

Tow. m arszałek Sejmu Daszyński 
pokrzyżował swem męskiem, stanow- 
czem zachowaniem się wszystkie pla­
ny! Stąd furja godzinówek. Począt­
kowo — proszę uważnie się przyj­
rzeć — chciano zainscenizować „ob­
razę oficerów" przez służbę Sejmo­
wą — jakiem prawem, zaryczały „ga- 
dzinówki" — usuwać chciano pp. ofi­
cerów z gmachu Sejmu, do którego 
przychodzą naw et klijenci poczty 
sejmowej?! Jakgdyby poiedyńczy kii 
jend , kierujący się do urzędu poczto 
wego, a setka oficerów, przybyłych 
w sposób zorganizowany a przytem 
uzbrojonych, — to jedno i to samo! 
Chciano jednak mimo wszystko 
„obrazę oficerów" skonstruować — 
i puszczono w świat tę  pierwszą 
„wersję".

Nie udało się, za głupie to było. To 
też cała furja „rządówek" skierowa­
ła się przeciwko marszałkowi Da­
szyńskiemu, bo gdyby nie on, przygo­
towany plan „strategiczny" zostałby 
wykonany. „Czerwona" prasa ośmie­
la się nawet pisać o rzekomem „prze­
sileniu" na stanowisku m arszałka 
Sejmu.

Spaliło na panewce! „Sanacja"

musi się „przegrupować" do innego 
planu „strategicznego". Z jakiej k a r­
ty  wyjdzie, nie wiemy, ale że z fał­
szywej" — to jasne.

Czy ktokolwiek w Sejmie z poważ­
nych czynników politycznych zmierza 
do „obrazy" osobistej? Oczywiście 
nie! Ale możnaby ewentualnie za­
grać z tej fałszywej karty...

Czy ktokolwiek w Sejmie z poważ­
nych czynników zmierza do konflik­
tu  z oficerami, do obrazy armji? 
Oczywiście nie! Ale karta  niezła, 
choć jawnie fałszywa...

Jeszcze są inne podobne karty, na­
dające się do fałszywej gry. Którą 
puści się w  ruch? — niewiadomo. W 
ciszy konwentyklów „sanacyjnych" 
wedle odpowiednich rozkazów już za­
pewne opracowuje się plany, układa 
się grę. Może np. zorganizuje się ja­
kiś „sanacyjny" „lud" do nowej akcji..

Potrzebną jest w  tych warunkach 
jaknajwiększa przezorność.

Zajmijcie się, pp. posłowie, tylko 
budżetem  (byle bez wstrętnej dysku­
sji") i  konstytucją (wedle planów 
BB) — resztę zostawcie Rządowi". 
Taki jest tenor głosów „sanacyjnych". 
Nie zajmujcie się fatalną sytuacją go­
spodarczą! Nie interesujcie się fatal­
ną sytuacją międzynarodową! A 
zwłaszcza nie badajcie dalej przekro 
czeń budżetowych, nie kontrolujcie 
gospodarki rządowej, nie zajmujcie 
się losem grosza publicznego. To nie 
W asza rzecz; 500 miljonów złotych 
bez kontroli, bez budżetu? 8 miljonów 
przekroczeń w prezydjum rady mini­
strów w funduszu dyspozycyjnym? 
„Naczalstwo" lepiej wie, na co to po­
szło. Zaś przedstawiciele narodu 
kontrolować grosza tegoż narodu 
niemają prawa.

Cnotą demokracji, jak ktoś powie­
dział, jest nieufność i kontrola. Ale 
rządy dyktatorskie kontroli nie lu 
bią.

A takow ać przedstawicielstwo na­
rodu za chęć kontroli — nie wypada. 
Łamać konstytucję i popełniać za­
mach stanu otwarcie — trudno. Cho­
ciażby ze względu na zagranicę. I na 
tych już nielicznych „sanacyjnych" 
obywateli, którym  są potrzebne — 
pozory.

Stąd — fałszywa gra. S tąd — ta 
osobliwa „strategja" dla użytku w e­
wnętrznego, obmyślana jakgdyby 
podczas wojny.

A że biedne życie gospodarcze mo­
że od tych „strategij" ostatecznie się 
zawichrzyć, przed czem przestrzega 
profesor i poseł B. B. Krzyżanowski— 
o to mniejsza.

I że trudna dla Polski sytuacja mię­
dzynarodowa może dla niej szybko 
stać się jeszcze bardziej fatalną, — 
któżby o to dbał, pochłonięty we­
wnętrzną „rozgrywką" i „strategją"?

Zobaczymy, jakie jeszcze są k a r­
ty  — w rękawie... Opinja musi być na 
wszystko przygotowana. Chytrusy 
„sanacyjne" nie cofną się przed ni- 
czem!

Kazimierz Czapiński.

Odpowiedź marszałka Sejmu Rzeczypospolitej
na niesłychane wystąpienie p. gen. Składkowskiego

i pułk. Becka
W odpowiedzi na sprawozdanie z 

rozmowy, odbytej w dn. 31 paździer­
nika pomiędzy marszałkiem DA­
SZYŃSKIM, a marsz. PIŁSUDSKIM, 
marszałek DASZYŃSKI oświadcza,

że relacja pp, ministra SKŁADKOW- 
SKIEGO i pułk. BECKA o tej roz­
mowie jest NIEŚCISŁA, a miejscami 
wprost FAŁSZYWA. ,

Co do obelgi, którą miał wypo­
wiedzieć w drugim pokoju marsz.

PIŁSUDSKI, oświadcza marsz. DA­
SZYŃSKI, że nie ma zwyczaju pod­
słuchiwania tego, co mówią w dru­
gim pokoju, w sieni lub na schodach 
ludzie, opuszczający jego biuro.

Konferencja Marszałka Sejmu tow. Ignacego Daszyńskiego
Z PREZYDENTEM RZECZYPOSPOLITEJ

W sobotę dn. 2 listopada Prezydent 
Rzeczypospolitej zaprosił marszałka Sej­
mu tow. Ignacego DASZYŃSKIEGO na 
konferencję na godz. 12 w południe w 
niedzielę dn. 3 listopada. Wczoraj o 
godz. 10 m. 30 marszałek DASZYŃSKI 
przesłał p. Prezydentowi list, w którym 
donosi, że po przeczytaniu porannych

gazet rządowych postanowił NA KON­
FERENCJĘ NIE PRZYBYĆ, o ileby 
miał w niej wziąć udział i p. marsz. Pił­
sudski. Marszałek Daszyński oświadcza, 
że jest i za starym człowiekiem i za po­
ważne zajmuje stanowisko na to, aby się 
narażać nie tyle na same rozmowy z p. 
marsz. PIŁSUDSKIM, ile na co najmniej 
dziwne użytkowanie tych rozmów w

prasie rządowej.
W odpowiedzi Prezydent Rzeczypos­

politej zawiadomił marszałka Sejmu, żs 
KONFERENCJA ODBĘDZIE SIĘ TYL­
KO Z NIM.

Konferencja trwała DWIE GODZINY, 
O jej przebiegu marszałek Sejmu nie wy­
dał żadnego komunikatu.

POSIEDZENIE SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ
M arszałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński postanowił zwołać posiedze nie Sejmu Rzeczypospolitej na w to­

rek, dn. 5 listopada.

Manifestacje hołdu i uznania dla Marsz. Daszyńskiego
Wczoraj tow. Daszyński otrzymywał i związku z wystąpieniem pp. Składkow- . liczni przedstawiciele świata naukowe- 

w dalszym ciągu depesze i listy z całe- skiego i Becka złożyli bilety wizytowe go, sądownictwa i adwokatury, 
go kraju z wyrazami ozci i uznania. W * w gabinecie marszałka Daszyńskiego
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JEDNODNIOWY STRAJK PROTESTACYJNY 
W GÓRNICTWIE I HUTNICTWIE

Na zjazdach delegatów Związków 
Górniczych wszystkich zagłębi węglo­
wych, odbytych wczoraj w Katowicach 
uchwalono na znak protestu przeciwko 
orzeczeniu komisji arbitrażowej prokla­

mować we wszystkich zagłębiach węglo­
wych jednodniowy strajk protestacyjny 
w dniu 6 listopada.
-(Strajk obejmie również hutników na

Górnym Śląsku, których żądania zosta­
ły przez przemysłowców odrzucone. 

Referował pos. tow. STAŃCZYK.
Na zjeździe połączeniowym wyrażo­

no hołd Marszałkowi Daszyńskiemu.

DZIEŃ 1 LISTOPADA 1929 r. W WARSZAWIE
Pismo tow. tow. Stanisława Dubois 

i Adama Pragiera do MarszałKa Sejmu
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TARDIEU UTWORZYŁ GABINET
Paryż, 3 listopada. (PAT). Tardieu 

otworzył nowy gabinet.
Paryż, 3 listopada. (PAT). Gabinet 

utworzony przez Tardieu ma skład 
następujący: Prezes Rady Ministrów 
i m inister Spraw W ewnętrznych — 
Tardieu, min. Sprawiedliwości — sen. 
Hubert, min. Spraw Zagranicznych— 
dep. Briand, min. Finansów — sen. 
Cheron, min. Wojny — dep. Maginot, 
min. M arynarki — dep. Leygues, min. 
Rolnictwa — dep. Hennessy, min. 
Kolonij — dep. Pietri, min. Handlu — 
dep. Flandin, min. Oświecenia Publi­

cznego — s e n . Marraud, min. Eme­
rytur — dep. Gallet, min. Pracy — 
dep. Loucher, min. Robót Publicz­
nych — dep. Pernot, min. Lotnictwa 
— dep. Laurenz Eynac, min. Poczt i 
Telegrafów — sen. Germain Martin, 
min. M arynarki Handlowej — dep. 
Rollin.

Paryż, 3 listopada. (PAT). „Faris 
Midi" oblicza, iż Tardieu, zgroma 
dziwszy dokoła siebie większość, 
k tó ra  popierała Poincarego, rozpo­
rządzać będzie w  Izbie 315-tu gło­
sami.

STRACENIE HABIBULAHA
Berlin, 3 listopada, (PAT), Wiadomość | braćmi i kilku zwolennikami potwierdza 

^straceniu Habbibulaha wraz z dwoma [ si%

Do Pana
Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej 

Polskiej
w miejscu.

Wielce Szanowny Panie Marszałku!
W d n iu  dzisiejszym około południa, 

bezpośrednio po ukończeniu manifesta­
cji na cześć R o m u a ld a  Traugutta i po­
ległych bojowników P. P- S., na stokach 
Cytadeli, policja zaatakowała rozcho­
dzący się tłum, bijąc sz a b la m i b e z b ro n ­
nych ludzi, wśród których przeważały 
liczbą kobiety i m ło d zież .

Obecni przy tem gorszącem widowis­
ku p o s ło w ie  na Sejm : An Ciszewski, Pra-

gier i Dubois, użyli całego swego wpły 
wu, aby wzburzony napadem policji i 
mieszający się w panice tłum uspokoić, 
a policję skłonić do pochowania szabel 
i wyczekania krótkiej chwili na rozej­
ście się zgromadzonych,

W chwili, kiedy tłum i napierająca 
nań policja, doszli do mostu pod Cytade­
lą, dowodzący policją nadkm. Fuks, któ­
ry utracił wszelkie panowanie nad so­
bą, rzucił się z szablą na posła Dubois 
i począł go płazować. Mimo, że tak po­
seł Dubois, jak i obecny przy tem poseł 
Pragier wołali głośno, te  są posłami, 
zaś poseł Pragier trzymał w ręku w spo­
sób widoczny dla policji legitymację

poselską, policja nie przestała atakować 
posłów. Po chwili poseł Pragier, ude­
rzony szablą, doznał zranienia ręki w 
kilku miejscach.

O powyższem zajściu niżej podpisani 
mają zaszczyt zawiadomić Pana Mar­
szałka i złożyć na Jego ręce protest, 
oraz proszą o zwrócenie się do Rządu, 
celem ukarania winnych świadomegc 
poranienia posłów na Sejm.

Z wysokim poważaniem 
Stanisław Dubois, 

Adam Pragier.

Dn. 1 listopada 1929 r.

ADAM ASNYK

FRAGMENT Z POEMATU 
„NA POBOJOWISKU”

W łasną nikczemność znacie dobrze
sami,

Więc się chowacie w pamiątek kar-
hany,

1 gdy kto skargą podniesie stroskany, 
Wołacie: że on świątość grobu plami. 
Trzeba mieć litość nad wami, nędza­

rze,
Trzeba wam życzyć o biedni, ułomni! 
Żebyście ciche zalegli cmentarze,
1 z  tego świata zeszli bezpotomni; 
Śmierć wam tą jedną nadzieją ukaże: 
Że o was Polska i przyszłość zapomni!.

V0RWARTS” ZA POROZUMIENIEM 
G0SP0DARCZEM Z POLSKĄ

Berlin, 3 listopada. (PAT). Socjalisty­
czny „V orw aerts” w ystępuje dziś w  ar­
tykule, zatytułow anym  „Naganka prze­
ciw trak tatow i z Polską — sabotażyśc: 
przy robocie", z ostrym  atakiem  przeciw  
demagogji niemieckich kół agrarnych 
które dążą do uwiecznienia niemiecko- 
polskiej wojny celnej. „V orw aerts’ o

świadcza, iż z punktu widzenia in tere­
sów gospodarczych niemieckich należy 
wyrazić jaknajgorętsze zadowolenie, iż 
nowemu kierownikowi delegacji nią- 
mieckiej p. Rauscherowi udało się zna­
leźć platformę, na której ostateczne za­
w arcie trak ta tu  handlowego z Polską 
może nastąpić już w  najbliższym czas:e.

ZMIANY W RZĄDZIE NIEMIECKIM
Berlin, 3 listopada. (PAT). Definityw­

nego objęcia teki M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych przez mioiistra Curtiusa 
oczekiwać należy, jak donosi „Welt am 
Montag", w ciągu najbliższych kliku 
d n i Największe szanse do objęcia te­

ki M inisterstwa G ospodarki ma pose* 
ludowy A lb rech t Partja  ludowa nie go­
dzą się na żadne próby rekonstrukcji ga­
binetu, tak, że obsadzenie M inisterstwa 
Gospodarki przez centrow ca jest w y­
kluczone.
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Cynizm obszarników
W związku z mającemi nastąpić roko­

waniami o nowe umowy zbiorowe w 
rolnictwie obszarnicy dowodzą, że go­
spodarstwa rolne bankrutują z powodu 
„wygórowanych" zarobków robotni­
czych.

Lamenty te jednak trafiają w próżnię: 
B. B. S.-owcy i związek pracodawców i 
pracobiorców nie zdołali zwerbować 
członków, nie zdołali też rozbić wpły­
wów i znaczenia Związku Zaw. Rob, 
Roln. Rz. P„ który, rzecz prosta, nie 
zgodzi się na pokrzywdzenie robotni­
ków rolnych.

Pozostaje zatem Rząd, który już tyle 
marzeń obszamiczych, nie realizowa­
nych nawet za rządów Chjeno - Piasta, 
wprowadził w  tycie,

Ale w sprawie zarobków robotni­
czych obszarnicy zabmęli jednak zbyt 
daleko: marzenie, by głodującego robot­
nika rolnego wepchnąć w ostateczną nę­
dzę, nie spełni się napewno. Wątpimy 
nawet, by obecny Rząd zdecydował się 
na takie posunięcie, któreby tylko wzbu 
rzyło masy, a ostać się w praktyce i tak 
nie mogło.

Tern niemniej obszarnicy, dufni w 
swe wpływy, zda się święcie wierzą w 
możliwość obniżenia niedostatecznych 
zarobków robotniczych i to do tego 
stopnia, że nawet nie starają się poważ­
nie uzasadniać słuszności swoich żądań.

Oto w „Dniu Polskim" z dn. 24 paź­
dziernika p. Zd. Zd. dowodzi, że „docho­
dy rolników zmniejszyły się wskutek 
długotrwałej już depresji oen‘‘, a wobec 
tego, że kapitały są drogie, przeto ko­
nieczne jest ograniczenie kosztów pracy.

A więc nawet p. Zd. Zd. twierdzi, że 
dochody obszarnicy mają, jeno, że się 
zmniejszyły. Właściwie należałoby spra­
wę postawić tak: dochody obszarników 
byłyby większe, gdyby ceny zboża były 
wyższe. 0  dochodzie gospodarstwa fol­
warcznych zboża nie wystarcza, 
cena produktu. Przy dobrym urodzaju 
obszarnik ma dużo zboża na sprzedaż, 
podczas gdy przy złym nieraz nawet na 
zaspokojenie niezbędnych potrzeb fol­
warcznych zboża nie wystarcza.

O tym szczególe w swoich dowodze­
niach p. Zd. Zd. zapomina, choć wie, że 
cena zboża jest zależna też od urodzaju.

Dalej zaś p. Zd. Zd. wylicza, że dzien­
ny zarobek ordynarjusza wynosi 4 zł. 85 
gr. (47 cn. m. żyta a 25 zł. =  1175 zł. 
rocznie, czyli 3,30 zł. dziennie) i uważa, 
że jest to znacznie więcej, niż mają ro­
botnicy przemysłowi. Za podstawę do 
wyliczeń bierze prżytem roczny zarobek 
ordynarjusza w wysokości 51 centn. 
metr. żyta i porównywuje go z zarob­
kiem przedwojennym w wysokości 35 
cent. metr. Obie te liczby są urojone, 
tak samo jak i twierdzenie, że zarobek 
robotnika rolnego jest wyższy, niż go­
spodarza na 30 ha ziemi.

Wedle wyliczeń p. Jana Gnoińskiego 
z Min. Pr, i Op. Sp. przeciętny zarobek 
ordvnarjusza w Polsce wynosi 46.3 cen. 
metr. (od 41 do 49.5 cent. metr.) Jeden 
ha ziemi pochłania na całą robociznę 
3.83 cen. metr., co stanow i'26.2% dó- 
chodu brutto. Przed wojną ordynarjusz 
zarabiał od 40 do 48 cen. m. żyta, przy- 
czem p. Gnoiński wylicza, że ordynar­
jusz obecnie zarabia więcej o 2 cn. m. 
żyta rocznie.

Zgoła nieścisłe jest twierdzenie, by 
zarobki robotników rolnych z roku na 
rok podnosiły się. Przeciwnie — każdy 
miernik, zabezpieczający robotnikowi 
wzrost płac w miarę wzrostu drożyzny, 
częściowo tylko spełniał swoje zadanie.

Po tych nieścisłościach p. Zd. Zd. po­
wiada, że „nie byłoby wskazane zasad­
nicze zmniejszenie zarobków" i dlatego 
skromnie proponuje:

1) obniżyć wszystkie zarobki gotów­
kowe o 37.5%;

2) obniżyć wynagrodzenie w ziemi pod 
ziemniaki lub w kartoflach o 56%, a to 
wskutek podniesienia się wydajności 
ziemi;

3) powierzyć pracodawcy prawo de­
cydowania, czy i ile robotnik ma prawo 
trzymać sztuk bydła i tak zmniejszyć 
ekwiwalent w mleku, by obszarnicy 
skasowali prawo trzymania krów,

Ordynarjusz gotówką otrzymuje od 30 
do 45 złotych kwartalnie. Nie wystar­
cza mu to na kupno przyodziewku, soli, 
nafty, cukru, tytoniu i t  p.

Pozycję tę należy podnieść, gdyż ogól­
ny zarobek ordynarjuszów zmniejszył 
«ię radykalnie, bo z 1.800 zł. (45 cn. m. 
a 40 zł.) do 1.175 zł. (45 on. m. a 25 zł).
A chyba niemoralne jest żądać, by ordy­
nariusz na utrzymanie rodziny za swe 9 
godzin 30 minut codziennej pracy (prócz 
obowiązku obrządku inwentarza poza 
godzinami pracy) otrzymywał 100 zło­
tych miesięcznie. A p. Zd. Zd. chce tę 
pozycję jeszcze ogromnie obniżyć: w
gotówce o 37.3%, w kartoflach o 56<2 
w krowach o 50%, oo łącznie daje obniż­
kę o ok. 20%" całkowitego uposażenia 
ordynarjuszów. 80 złotych zarobku na 
miesiąc winno rodzinie robotnika rolne­
go wystarczyć!!! To jest już cynizm.

W tym samym stosunku miałyby uledz 
obniżce uposażenia: rzemieślnika, który 
zarabia przeciętnie 56.2 cen. metr., i ko­
mornika (robotnik rodzinny z niepełną 
zdolnością do pracy), który ma 29 cent. 
metr., wobec zarobku przedwojennego 
ponad 31 cent. metr. (Obecny zarobek 
komornika stanowi zatem ok. 65 zł. mie­
sięcznie).

Wreszcie robotnicy dniówkowi i sezo­
nowi.

Te kategorje ucierpiałyby nie mniej, 
mimo, że zarabiają najgorzej i to gorzej, 
niż przed wojną. Zarobki tych katego- 
ryj robotników bowiem wypłacane są w 
znacznej części w gotówce. Otóż i tym 
parjasom p. Zd. Zd. pragnąłby znaczną 
część zarobku uszczknąć.

I to p. Zd. Zd. nazywa niezasadniczem 
zmniejszeniem zarobków! Zasadnicze 
zmniejszenie byłoby, gdyby robotnik 
wogóle za darmo pracował, a może jesz-

cze obszarnikom dopłacał za prawo pra 
cy na ich folwarkach!

W związku ze swemi żądaniami p. Zd, 
Zd. domaga się, by umowy zbiorowe by­
ły gotowe w pierwszych dniach grud­
nia, gdyż „pracodawcy przed terminem 
wypowiedzenia muszą wiedzieć, na ja­
kich warunkach mają godzić pracowni­
ków na cały rok następny”.

Żądanie to oznacza, iż obszarnicy szy­
kują się do masowych zwolnień robot­
ników rolnych, co zresztą obszarnicy bez 
osłonek zapowiadają.

Wobec tych zapowiedzi konieczne 
jest, by Rząd już dziś przedsięwziął 
środki, nie dopuszczające do masowych 
zwolnień. Zakaz redukcji robotników 
rolnych w roku bieżącym wobec groź­
by masowych rugów jest wprost ko­
niecznością państwową.

Marjan Nowicki.

PROFESOR 
JAN BAUDOUIN DE COURTENAY,

M tW

LEKKOMYŚLNA SPEKULACJA
MAGISTRAT WCIĄŻ ZWLEKA Z WYPŁATĄ ZAPOMOGI

Dotychczas M agistrat nie ogłosił ter­
minu wypłaty zapomogi, uchwalonej 
pirzez Radę Miejską w dniu 24 paździer­
nika, jakkolwiek w dn;i> 21 październi­
ka sam na swem posiedzeniu uchwalił 
wniosek wypłacenia 25% zapomogi 
zwrotnej po 10 kwietnia 1930 r. i 25% 
zaliczki na trzynastą pensję.

Magistrat, podejmując tę uchwałę i 
przychodząc z mą na Komisję finanso­
wo-budżetową Rady Miejskiej, ch;’ba 
myślał też o terminach wypłaty. Uchwa­
lając zapomogę zwrotną i zaliczkę, zna­
lazł widocznie fundusze, z których wy­
płata  ma nastąpić Rada Miejska swą 
uchwałą faktycznie nie zmieniła wyso­
kości zapomogi, bo 25 -f 25= 50! Spra­
wa zwrotu i pokrycia budżetowego do­
konanej wypłaty została przez Radę fa­
ktycznie odroczona do dyskusji budże­
towej, która ma rozpocząć się lada ty ­
dzień.

Tymczasem pracownicy miejscy do­
tychczas nie wiedzą, kiedy tę zwrotną 
czy też bezzwrotną (co zostanie póź­
niej rozstrzygnięte) zapomogę otrzyma­
ją! Sprawa ciągnie się od dwóch mie­
sięcy i wciąż zwleka się przeróinemi 
kawałami i sztukami, a tymczasem pra­
cownicy miejscy czekają i nie wiedzą, 
kiedy nareszcie skończy się ta gra nie­
sumienna, nie wiadomo na oo obliczona!

A może Magistrat znów ma zamiar 
zawiesić uchwałę Rady Miejskiej? Może 
znów prezes Rady p. Jaworowski, za­
cznie swój taniec od pieca?

Ju t nietylko pracownicy miejscy, ale 
i opinja publiczna ma dość tych krę­
tactw  i prowokacji, czemu dają dobitny 
wyraz nawet bardzo usłużne dla obec­
nego irządu i jego satelitów organy p ra­
sowe!

A może chodzi o sprowokowanie 
pracowników miejskich? Może jakimś 
czynnikom, żerującym na ratuszu w ar­
szawskim zalety na podtrzymywaniu 
nieustającego wrzenia w mieście i szu­
kania politycznych sukcesów w ogól­
nym nastroju rozgoryczenia i niepew­
ności?

Blok związków zawodowych w całej 
akcji wykazał jaknajdalej idące umiar­
kowanie i zrozumienie niepomyślnego 
położenia miasta, ale wszelka ludzka 
cierpliwość ma granice; a sprawa, o 
którą chodzi — to zapewnienie tysiącom 
rodzin najelementamiejszych i najskrom­
niejszych warunków żyda, to kwestja 
poprostu głodu.

Spekulowanie na ludzkim głodzie, na 
ludzkiej nędzy, to  niesumienna gra, 
która może skończyć się krachem, jak 
każda gra spekulacyjna*

Wczoraj o godz. 4 popoł. zmarł w 
mieszkaniu swem przy ul. Smolnej w 
Warszawie znakomity językoznawca 
polski i wolnomyśliciel prof. Jan Bau- 
douin de Courtenay.

Urodzony w r. 1845 w Radzyminie, 
ukończył gimnazjum realne w Warsza­
wie, następnie kształcił się w Szkole 
Głównej w Warszawie, gdzie otrzymał 
stopień magistra nauk filologiczno-histo- 
rycznych, wreszcie słuchał wykładów w 
Pradze, Jenie i Berlinie.

Wykładał na uniwersytetach w Kaza­
niu, Dorpacie, Petersburgu, Krakowie i 
Warszawie, Napisał szereg dzieł w ję­
zykach: polskim, rosyjskim, czeskim,
słoweńskim, włoskim, francuskim i nie­
mieckim.

Od 1887 r. był członkiem Akademji 
Umiejętności w  Krakowie.

Brał żywy udział w ruchu wolnomy- 
ślioielskim w Polsoe i z młodzieńczym 
zapałem walczył o równouprawnienie 
mniejszości narodowych.

Od czasu do czasu nieodżałowanej 
pamięci prof, Baudouin de Courtenay 
zamieszczał swe prace na łamach „Ro­
botnika".

W roku 1922 podczas wyborów pierw­
szego prezydenta Rzeczypospolitej był 
kandydatem ludności żydowskiej na sta­
nowisko głowy Państwa.

Cześć pamięci wielkiego uczonego j 
szermierza idei wolnej myśli w Polsce!

STANOWCZE UCHWAŁY URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

CO MÓWI ZAGRANICA 
0  UDAREMNIONEM POSIEDZENIU SEJMU

Wczoraj nadeszły do Warszawy pisma 
niemieckie i czeskie, omawiające ostat­
nie wydarzenia w Sejmie. Berliński 
„Vorwaerts“, wiedeńska „Arbeiterzei- 
tung“ oraz wychodzący w Morawskiej 
Ostrawie (Czechosłowaqa) „Duch cza­
su" — wszystkie trzy socjalistyczne pi­
sma — zapewne uległy na granicy kon­
fiskacie i dlatego musimy się zadowal- 
niać tem, co pisze prasa mieszczańska.

„Berliner Tageblatt" z dn. 1 listopada 
(wydanie wieczorne) podkreśla ogromne 
naprężenie sytuacji i stwierdza, te  opin­
ja polska nie może być bezstronnie in­
formowana o wypadkach, ponieważ 
prasa opozycyjna jest konfiskowana i to 
nietylko w drodze prawnej, przez cen­
zurę, ale także przez policję, która gwał­
tem zamyka dostęp do drukarń i nie 
dopuszcza nikogo do wejścia, nie posia­
dając zresztą żadnego na to pisemnego 
zlecenia. Dzienniki opozycyjne ukaza­
ły się z wielkiemi białemi plamami.

„Frankfurter - Zeitung" z dn. 1-go 
listopada pisze:

„W interesie Polski leży, aby oficero-

wie z terenu wypadków politycznych 
zostali usunięci, i aby rozwój wypad­
ków odbył się na drodze pokojowej. Rol­
nictwo w Polsce znajduje się w poło­
żeniu kataatrołalnem. W podobnie cięi- 
kiem położeniu znajduje się przemysł 
tkacki i liczne inne gałęzie przemysłu. 
Wskutek położenia gospodarczego i nie­
słychanej ciasnoty pieniądza Polska li­
czy jedynie na pożyczkę zagraniczną. 
Jednakże, aby zyskać zaufanie zagrani­
cy, jest przedewszystkiem potrzebny spo­
kojny rozwój wypadków".
„Prager Tageblatt" zamieszcza na ty­

tułowej stronie podobiznę obrońcy par­
lamentu Marszałka Daszyńskiego, na­
stępnie zaś pod wielkim tytułem „Ofi­
cerowie obsadzili Sejm11 podaje co na­
stępuje:

„Położenie jest naprężone. Sejm wpra­
wdzie obronił honor, jednakże pracy nie 
podjął. Oficerom Piłsudskiego nie uda­
ło się zmusić parlamentu do obrad w 
warunkach, w jakich niegdyś obradował 
Sejm upadającej (Rzeczypospolitej Pol­
skiej".

W dniu 2 listopada b. r. zostały za­
kończone 2 dniowe obrady plenarnego 
posiedzenia Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Urzędników Państwowych 
R. P.

Na podstawie sprawozdania, złożonego 
przez Komitet Wykonawczy, obejmują­
cego wszystkie dziedziny działalności 
Stowarzyszenia, rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos prawie 
wszyscy obecni.

Zgodnie z naszemi przewidywaniami 
punkt ciężkości obrad spoczywał w spra­
wozdaniu z zakresu spraw zawodowych. 
Prawie wszyscy mówcy w dyskusji pod­
kreślali, iż sytuacja w jakiej znajdują się 
szerokie rzesze urzędników państwo­
wych jest nie do zniesienia. Nędza go­
spodarcza, mająca swój bezpośredni po­
wód w płacach, pozostających znacznie 
poniżej poziomu minimum egzystencji 
znajduje swój tragiczny wyraz w mon­
strualnym wprost zadłużeniu, sięgającem 
niejednokrotnie wysokości kilkumie­
sięcznych poborów. Wypadki, że urzęd­
nik nie pobiera faktycznie pensji, która 
jest mu w momencie wypłaty zabierana 
na spłatę różnych rat i zaliczek, są na 
porządku dziennym. Mnożą się też w za­
straszający sposób potrącenia sądowe, 
jako skutek niehonorowania weksli.

W dyskusji zwracano również uwagę, 
iż postulaty w dziedzinie stosunków 
prawnych urzędników, których realizacja 
w niczem skarbu państwa nie obciążyła­
by, również są lekceważone.

W toku długotrwałych i burzliwych 
obrad z ubolewaniem wskazywano na o 
statnie oświadczenie p. premjera Śwital- 
skiego, jako na dowód niezrozumiałego 
niedoceniania grozy sytuacji przez szefa 
Rządu.

Organom wykonawczym Stowarzysze­

nia zarzucano, iż niedość energicznie 
występowały w obronie postulatów za­
wodowych urzędników państwowych.

Aby umożliwić Zarządowi Głównemu 
powołanie nowych ludzi do pełnienia 
tych niezmiernie ciężkich obowiązków, 
Komitet Wykonawczy złożył mandaty.

Po wyborze nowego Komitetu Wyko­
nawczego przystąpiono do dalszych ob­
rad, w wyniku których uchwalono, jako 
dyrektywę dla tego Komitetu rezolucję 
o następującej treści:

„Zarząd Główny Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych stwierdza, ii 
wszelkie ostrzeżenia pod adresem na­
szych czynników miarodajnych, a w 
szczególności Rządu, co do katastrofal 
nego położenia pracowników państwo­
wych, spotkały się w rezultacie z lekce­
ważeniem, co znalazło wyraz w oświad­
czeniu P. Premjera Świtalskiego podczas 
audjencji delegatów C. K. P. w dn. 26 
października b. r., z wyraźną szkodą dla 
Państwa. Wielokrotne zwracanie uwagi 
na nędzę, jaką cierpią szerokie rzesze u- 
rzędnicze i przekonywanie, że poprawa 
bytu urzędników państwowych jest palą 
cą koniecznością państwowo - gospodar­
czą, nie odniosły żadnego skutku poza 
luźnemi, zdawkowemi obietnicami. Stan 
ten trwać dłużej nie może. Urzędnik 
państwowy mimo całej swej ofiarności i 
poświęcenia dla dobra Rzeczypospolitej 
(czego dał liczne dowody), całego cieża ̂ 
ru niesprawiedliwości polityki budżeto 
wej dźwigać nie jest w stanie.

Wychodząc z powyższych założeń Za­
rząd Główny upoważnia Komitet Wyko­
nawczy do użycia wszelkich, rozporzą- 
dzalnych środków w celu osiągnięcia re­
alizacji słusznych postulatów urzędni­
czych".

WIECE ROBOTNICZEJ Ł 0 0 Z I
(Telefonem od własnego korespondenta)

W dniu wczorajszym odbyło się 10 
zebrań robotniczych, zwołanych przez 
łódzką organizację PPS. w związku z o- 
becną sytuacją.

Na wiecach tych przyjęte zostały re­
zolucje, stwierdzające, iż robotnicza 
Łódź gotowa jest każdej chwili do 
walki w obronie demokracji i praw ro­
botniczych.

Rezolucja domaga się likwidacji po- 
majowego systemu rządzenia, przywró­
cenia praw ludu oraz poszanowania 
przedstawicielstwa narodowego.

Rezolucja wyraża uznanie i hołd tow.

marsz. Daszyńskiemu za męską i nie­
złomną obronę praw reprezentacji lu­
dowej.

Rezolucja potępia akcję nieodpowie­
dzialnych czynników, zmierzającą do 
wciągnięcia wojska w orbitę walki poli­
tycznej. Rezolucja zwraca się do władz 
naczelnych Partji z żądaniem wszczęcia 
energicznej akcji o następujące postula­
ty: 1) zapewnienie pracy, 2) zaprowa­
dzenie przedstawicielstwa robotniczego 
na terenach zakładów pracy, 3) podwyż­
szenie norm zarobkowych i t. p.

Z.  P . P. S.

JAK SIĘ UDAŁ WIEC B. B. W  KRAKOWIE
jTelegram własny).

Wczoraj odbył się w kinie „Uciecha" 
w Krakowie wiec, zwołany przez za­
rząd regjonalny B. B.

Przewodniczył pos. Rolle, przemawia­
li pos. W. Makowski o zmianie konstytu­
cji i pos. Krzyżanowski o sytuacji poli­
tycznej. Prof. Krzyżanowski pom. in. 
powiedział: „Ja i moi przyjaciele poli­
tyczni jesteśmy zdania, że obecny Sejm 
należy rozwiązać i nie rozpisać nowych 
wyborów, aby w ten sposób stworzyć 
nowe warunki dla wychowania społe­
czeństwa ‘.

Gdy następny mówca pos. Dyboski 
zaczął gloryfikować maraz, Piłsudskiego,

na sali najpierw pojedyńcze, a następ­
nie coraz liczniejsze i coraz głośniejsze 
odzywały się głosy: „Niech żyje Marsza­
łek Daszyński! Niech żyje Sejm!" Okrzy­
ki wkrótce zamieniły się w jeden po­
tężny okrzyk na cześć tow. Daszyńskie­
go i Sejmu.

Pos. Dyboski usiłował odczytać rezo­
lucje, ale okrzyki przeciwko BB. zagłu­
szyły go i całe prezydjum, jak niepysz­
ne wyniosło się z sali.

Wnet prezydjum zajęli nasi towarzy­
sze i głos zabrał witany oklaskami tow. 
dr. Drobner. Wkrótoe jednak wkro­
czyła policja i wiać rozwiązała.

HOŁD POLEGŁYM I ZMARŁYM
Wczoraj Wydział Kobiecy PPS. udał 

się na cmentarz Powązkowski, gdzie zło­
żył wieniec na grobie nieodżałowanej 
pamięci Marji Paszkowskiej oraz na

cmentarz żydowski, gdzie złożył wieńce 
na grobach nieodżałowanej pamięci Fe­
liksa Perła i p-oległego bohaterską 
śmiercią Borucha Szulmansu y

Posiedzenie plenarne Z. PPS. odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 10 m. 30 r. w 
Gmachu Sejmu.

PREZYDJUM.

Kronika polityczna
KONFERENCJA NA ZAMKU.

Wczoraj wieczorem odbyła się u p. 
Prezydenta konferencja z udziałem 
Premjera Świtalskiego i Min. Spr. Wojsk. 
Piłsudskiego.

Konferencja dotyczyła aktualnych za­
gadnień państwowych i zakończyła się 
po godz. 11.
RADA NACZELNA STRONNICTWA 

NARODOWEGO.
Wczoraj odbyło się w Warszawie, w 

salach Resursy Obywatelskiej, posiedze­
nie Rady Naczelnej Stronnictwa Narodo­
wego.

Pomiędzy innemi przyjęta została re ­
zolucja następującej treści:

„W związku z ostatniemi wydarzenia­
mi Rada Naczelna, stwierdzając, że 
przeciwstawienie się zarządzeniom Mar­
szałka Seimu, przedstawiciela jednej z

naczelnych władz Państwa i znieważe­
nie jego osoby obniża powagę Państwa 
na zewnątrz i wewnątrz i przynosi szko­
dę Państwu — potępia te akty, niezależ­
nie od swojego politycznego stosunku do 
Marszałka Sejmu”.

KONFISKATA „ŁODZIANINA**.
Ostatni numer „Łodzianina" uległ kon* 

fiskacłe. Jest to już 16 z kolei konfis­
kata tego tygodnika.

SĄD NAJWYŻSZY PRZYSTĘPUJE 
W DNIU DZISIEJSZYM DO ROZPA­
TRYWANIA SKARG WYBORCZYCH,

Wdniu dzisiejszym rozpoczyna j^ba 
dla spraw wyborczych Sądu Najwyższe­
go rozpatrywanie skarg na sposób prze­
prowadzenia wyborów do ciał ustawo­
dawczych i co do ważności mandatów 
poszczególnych posłów i senatorów. W 
dniu dzisiejszym rozpatrzone będą skar­
gi z okręgu wyborczego Nr. 51 Lwów: są 
to protesty, złożone przez siedmiu wy­
borców. (P.I.D.).

UZNANIE I ŻYCZENIA DLA TOW.
DUBOIS.

Wczoraj pos, tow. Dubois otrzymał nastę1 
pującą depeszę:

„Przemyska młodzież robotnicza zasyłł 
wyrazy uznania w walce o wolność i życze­
nia powrotu do zdrowia".



S Z T A F E T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

RoK I. W a r s z a w a , 4  L is to p a d a  1 9 2 9  r . Nr. 27

O realny plan inwestycyj sportowych dla stolicy
NA MARGINESIE UCHWAŁ KONFERENCJI ZARZĄDÓW ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPORTOWYCH Z ON. 27 WRZEŚNIA 1929 R.

m.
W śró d  ru c h u  i  g w aru  sezo n u  l e t ' 

n iego , k ie d y  u w a g a  sp o łeczn o śc i 
sp o rto w ej p o c h ło n ię ta  je s t w y d a rz e ­
n iam i b o isk  —  n ie  u w y p u k la  się ta k  
ja sk ra w ię  ' w y raz iśc ie  k w e s tja  in ­
w esty c ji. W szy scy  zd o ła li sob ie  ja ­
k oś p o rad z ić , ro z lo k o w a li się na d o ­
ty ch czaso w y ch  te re n a c h , da ją  o so ­
bie  zn ać  w y s tę p a m i n a  b o isk ach  —  
zdaje  się w ięc , iż  rzeczy w is to ść  jest 
ta k  p ię k n a , i i  n iczeg o  n ie  b ra k .

T a k  p rzyna jm nie j rozum uje  p rz e ­
c ię tn y  la ik  k tó re g o  s ty czn o ść  ze  s p o r­
te m  o p ie ra  się n a  m niej lub  w ięcej 
s ta łe j b y tn o śc i n a  zaw o d ach , k tó re g o  
poza  k lę s k ą  i zw y c ięs tw em  sw ego fa ­
w o ry ta  n ic  n ie  obchodzi. P o n iew aż  
zaś w ięk szo ść  n aszy ch  „sp o rto w có w  
z try b u n "  re k ru tu je  się z ta k ic h  w ła ś ­
n ie  p rz e c ię tn y c h  la ików , ogrom nie 
tru d n o , p rz e to , ro zb u d z ić  z a in te re so ­
w an ie  d la  rz e c z y  p o d staw o w y ch  —  
k w e s tji in w esty cy j sp o rto w y ch .

P rzy p u szczam  w ięc , iż  dziś k ied y  
je s te śm y  u  sch y łk u  sezonu, m om en t 
je s t szczegó ln ie  tra fn y , b y  opinję 
sp o rto w ą  rozbudzić , i  z a in te re so w a ­
nie ogólne p c h n ąć  n a  to ry  k w estji 
p o d staw o w y ch  w  sp o rc ie .

P rz e d  c z te re m a  ty godn iam i p isa ­
łem  n a  tem  m iejscu  ro z p a tru ją c  u- 
chw ały  k o n feren c ji z a rz ą d ó w  k lubów  
ro b o tn iczy ch  p o d  a d re se m  m a g is tra ­
tu  s to łeczn eg o , o  n ie d o s ta te c z n y c h  
p lan ach  in w esty c ji. D w a ty g o d n ie  t e ­
m u p o ru szy łem  sp raw ę  p ro g ram u  r e ­
alizacji.

D ziś chcę  ro z p a trz e ć  p u n k t 3 u- 
ch w ał w spom niane j kon ferencji, k t ó ­
ry  głosi, co n a s tę p u je :

—  „ W sz y s tk ie  p lan y  o ra z  p ra c e , 
d o ty c z ą c e  w y ch o w an ia  fizycznego  i 
sp o r tu  n a le ż y  sc en tra lizo w ać  w  jed - 
n em  b iu rze . R ów nież b u d ż e t sp o rtu  i 
w ych . fizycznego  n a le ż y  w y o d ręb n ić  
i u m ieśc ić  w  sp ec ja lnych  p a ra g ra ­
fach " .

C hodzi tu ta j o p lan o w o ść  d z ia łan ia .

D ziś nie m ożna się p rz e k o n a ć  ile m ia ­
s to  p rz e z n a cz a  n a  ce le  sp o rtu , gdyż 
b u d ż e t tego  n ie  u jaw n ia  (Poza sk ro m ­
n ą  k w o tą  50 ty s ię c y  zł. p rzezn aczo n ą  
n a  su b syd ja  d la  k lubów ).

Z d rugiej s tro n y  w idzi się, że je d ­
n a k  cośko lw iek  w  te j dz iedzin ie  się

robi, p rzy k .a d e m  n iechaj s łu żą  p ra c e  
p rz e p ro w a d zo n e  p rzez  m ias to  n a  
b o isk a c h  S k ry , Polonji, L egji i  A Z S-u .

A  w ięc  sk ą d  b io rą  się p ie n ią d z e ?  
C zęść u k ry ta  je s t w  p a ra g ra fie  W y ­
d z ia łu  T ech n iczn eg o  re sz ta  p lan tac ji 
m ie jsk ich  i  t. p.

F a k te m  jest, iż  sp ec ja ln y ch  ru b ry k :

Wśród Klubów robotniczych Rzplitej
SPORT ROBOTNICZY W ŁODZI.
Ruch sportowy na terenie Łodzi za­

kreśla coraz szersze kręgi, W ostatnich 
czasach szereg imprez wybiło sport 
proletarjacki na czoło zainteresow ań 
łódzkiego św iata sportowego.

Oto najważniejsze zawody ostatnich 
dni:

BIEG NA PRZEŁAJi
W dniu 6 go października r. b. z oka­

zji św ięta młodzieży robotniczej został 
zorganizowany bieg na przełaj na dy­
stansie 3.000 mtr. (start z boiska RTS 
„W idzew"), o nagrodę przechodnią R.S. 
K.O. r  Łodzi. Do startu  stanęło 25 za­
wodników.

I miejsce zajął t. K. Berłowski (Wi­
dzew) w czasie 10 m. 19 sek.

II miejsce zajął Br. Skora (TUR Łódź) 
w  czasie 10 m. 28 sek.

ZAWODY P. N.
Tegoż dnia z okazji św ięta młodzieży 

robotn. Ł.R.S.K.O. wysłał drużynę RTS 
„W idzew" do Piotrkow a dla rozegrania 
zawodów z RKS „Skrą”. W ynik 4:2.

WCZORAJSZA NIEDZIELA W SPORCIE
ZNICZ WCHODZI DO KL. A
Zaw rotną karjerą p iłkarską może po­

szczycić się robotnicza drużyna Zniczu 
z Pruszkowa. Jeszcze rok  temu zespół 
kl. C w  roku przyszłym walczyć będzie 
w w arszawskiej A klasie.

Decydujące kości padły na wczoraj- 
szem spotkaniu z Ogniwem, k tóre w y­
grała drużyna Zniczu w  stos. 2:1. W 
pierwszej połowie lekką przewagę m ia­
ła  drużyna miejscowa, po zmianie pól 
Znicz przyjmuje inicjatywę i zwycięża 
2:1 (0:1). Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Sierpiński i MałgockL

SKRA-GWIAZDA 5:3
M ecze kw alifikacyjne o pozostanie w 

klasie A  zbliżają się ku końcowi. Dziś nie 
ulega już wątpliwości, iż obok Pocisku d e ­
gradacja dotkn ie  Varsovię lub Gwiazdę. 
Skra wczorajezem zwycięstwem zdołała już 
uchronić się od spadku. Gwiazda przez 
pierw sze 10 minut g rała w  ósemkę i w tytn 
okresie czasu strac iła  3 bram ki. Dalsza gra 
nie uwidocznia specjalnej przew agi żadnej 
ze etrosi.

Bramki uzyskali dla zwycięzców Janusz, 
Błazałek II (2), oraz bracia Smosanscy po 
jodnej, dla pokonanych Lolek, Szubrugier 
oraz Lemer II.

Godzi się wspomnieć, iż Gwiazda nie wy­
korzystała rzutu karnego. Boisko przed­
stawiało jedno wielkie bajoro, Sędziował 
p, Wiśniewski.

T abelka rozgryw ek przedstaw ia się n astę ­
pująco: 1) Skra 5 gier, 8 pkt., st. br. 22:5, 2) 
Gwiazda 5 gier —  6 pkt., st. br. 21:10, 3) 
Varsovia 6 gier — 6 pkt., st. br. 15:13, 4) Po­
cisk 6 gier — 2 pkt., st. br. 6:33. Los V ar- 
sovii zdaje się być przypieczętow any, gdyż 

naw et w razie przegranej ze Skrą 
m. na  boisku Skry), ma jeszcze do ro ­

zegrania dogrywkę z Pociskiem, na którą" 
Pocisk, według przypuszczeń, się nie stawi 
i Gwiazda w ygra valkoverem.

DRUKARZ—PEWNYM KANDY­
DATEM NA MISTRZA KL C
Drukarz -  Strzała 9:2 (2:1). W niedziel? 

Drukarz odniósł drugie m iażdżące zw ycię­
stwo, wysuwając się w ten sposób na czoło 
klubów klasy C. Mecz rozegrany został na 
boisku O rła. Sędziował p. W asercajg.

Czarni — Lawina 1:1 (1:0). Czarni, naj­
poważniejszy obok D rukarza kandydat na 
mistrza klasy C, stracił jeden — decydujący 
punkt w w alce z Lawiną.

Robur — CWS. Trzeci mecz o mistrzo- I 
atwo klasy C został odw ołany, 1

ROZGRYWKI LIGOWE
POLONIA ZWYCIĘŻA TURYSTÓW 2:1.

Mecz toczył się z lekką  przew agą druży­
ny stołecznej, k tó ra  jednak niew ykorzysta- 
ła  szeregu pewnych pozycyj. W ostatniej 
minucie pierwszej połow y Frankus w ykorzy­
stuje b łąd  Kisielińskiego i zdobywa prow a­
dzenie dla Turystów. Po przerw ie Polonia 
pracuje lepiej i w 8-ej minucie A łaszewski 
wyrównywa. Podczas jednego z dalszych 
ataków  Polonji w 25 min. pada zwycięska 
bram ka, strzelona przez K rygiera.

POGOŃ — I FC. 1:1.

Mimo decydującego charak teru  tych za­
wodów gra prow adzona była spokojnie z 
lekką przew agą I FC. Pierwszą bramko, zdo­
bywa Pogoń (Mauer), a  na 6 min. przed koń­
cem wyrównywa Joszke. W  drugiej połowie 
napad 1 FC nie w ykorzystał szeregu sytua- 
cyj podbramkowych.

WARTA B IJE  ŁKS 2:0.

Dość znaczna przew aga W arty, k tó ra  b y ­
ła  drużyną bezwzględnie równiejszą od cha­
otycznie grającego ŁKS-u. Pierwszą bram ­
kę zdobywa w 4 min. Przybysz (głową), a po 
przerw ie Cyll samobójczo potw ierdza zwy­
cięstwo W arty.

GARBARNIA ZWYCIĘŻA CZARNYCH 3:2.

G ra sta ła  obustronnie na niskim poziomie, 
mimo interesującego przebiegu. Pierwszą 
b ram k ; dla G arbarni zdobywa Mazur, a  po 
przerw ie Joksz strzela drugi punkt. N astęp­
nie P iła t (głową) uzyskuje pierwszy punkt 
dla Czarnych. T rzecią bram kę dla G arbar­
ni strzela Smoczek, wreszcie Reyman III (gło­
wą) ustala  ostateczny wynik meczu.

Tabela Ligowa przedstaw ia się następują­
co: 1) G arbarnia 31 pkt., 2) W arta  30 pkt., 
3) ŁKS 29 pkt., 4) Cracovia 27 pkt., 5) W i­
sła 27 pkt., 6) Legja 27 pkt., 7) Polonia 20 
pkt., 8) Czarni 18 pkt., 9) Pogoń 18 pkt., 10) 
Ruch 17 pkt., 11) 1 FC. 17 pkt., 12) W arsza­
w ianka 17 pkt., 13) Turyści 16 pkt.

AMNESTJA DLA PIŁKARZY
Specjalna komisja PZPN. wyłoniona 

w celu opracow ania program u amnestji 
dla p iłkarzy  w zw iązku z rocznicą 10- 
lecia sportu polskiego ukończyła już 
swe p race i przedłożyła odpowiedni 
program  na onegdajiszem posiedzeniu 
zarządu PZPN. W  mySł projektu ko­
misji am nestji podlegać będą wszyscy 
p iłkarze  ukarani przez związki spor­
tow e do dnia ogłoszenia amnestji, t. j. 
do 23 listopada b. r.

PABJANICE.
W rozgryw kach o m istrzostw o Pa- 

hjanic w piłce nożnej dnia 20 ub, m. 
TUR pabianicki pokonał „Orlę" w sto­
sunku 6:1.

M łoda drużyna TUR rozwija się 
wspaniale, wysuwając się na jedno z 
pierwszych miejsc w  Pabjanicach.

LWÓW.
RKS — Orzeł Biały 6:2. Pi ękne zwy­

cięstw o drużyny robotniczej nad silną 
drużyną Kleparowa. G ra w pierwszej 
połowie ze sta łą  przew agą RKS-u, w 
drugiej zaś gra wyrównana. RKS gó­
row ał nad swym przeciwnikiem  tech­
nicznie i szybszym startem  do piłki, 
strzelając z każdej pozycji. Bramki 
strzelili dla RKS-u Szyparka 4, Bieda 
1 i Półsetek 1, dla Orła 1 samobójcza 
1 lewy łącznik.

RKS III — H asm oaca III 2:1 (1:1).
Zasłużone zw ycięstw o juniorów RKS-u

RKS II — Polonia I 0:2,
W ew nętrzna - klubowy turniiej sza­

chowy RKS-u przyniósł wyniki nastę ­
pujące: pierwsze miejsce w raz z ty tu ­
łem m istrza zdobył Maksymiljan Sei- 
feld 34 pkt (na 38 możliwych); drugim 
był K arsi, 3) Dyki. Kierownikiem se­
kcji* został tow. Seifeld.

KRAKÓW.
RKS Legja — Olsza 4:3 (1:3). Do o-

sta tn iej chwili Olsza prow adziła 3:1, 
dopiero na dziesięć m inut przd końcem 
Legja zerw ała się do żywej i ambitnej 
gry uzyskując kolejno trzy  bramki. Był 
to  napraw dę okres huraganow ych a ta ­
ków, jakie napastnicy Legji przeprow a­
dzali. Szczęśliwym strzelcem  trzech 
bram ek był S tarski. O zwycięstwie 
zadecydow ał Babraj, k tóry  dalekim i 
silnym strzałem  zdobył czw artą bram ­
kę.

IV DOROCZNY BIEG LEŚNY RKS 
„LEG JI" (KRAKÓW).

Bieg leśny RKS Legji urządzony w 
ub. niedzielę udał się słabiej niż zaw ­
sze ze względu na niesprzyjającą pogo­
dę. Ogółem zgłosiło się do zawodów 
17 uczestników, a startow ało  tylko sie-

ROBOTNICZY M PZY K LU BO W Y  
BIEG NAPRZELAJ DLA KOBIET

Lekka - atletyka kobieca zakończyła 
swój sezon sportowy wczorajszym bie­
giem naprzełaj, organizowanym przez 
W arszaw ski Robotniczy Sportowy Ko­
m itet Okręgowy.

Na starcie stanęło 16 zawodniczek, re ­
krutujących się ze Skry i S tartu .

Pierw sze miejsce uzyskała W cnclów- 
na J. (Skra), pokrywając dystans 1200 
mtr. w  4 minuty 27,2 sek. 2) Kwaś­
niewska (Skra) 4:32,3, 3) Uszyńska
(Start), 4) Kucizajewska (Skra), 5) Majch- 
rzycka, 6) Czajkowska, 7) Piw ow arska 
(wszystkie ze Startu), 8) W łodarska 
(Skra), 9) Uszyńska, 10) Fellerów na.

W punktacji drużynowej zwycięstwo 
odniosła Skra, uzyskując 29 pkt., przed 
Startem  28 pkt.

Zwyciężczyni indywidualna W encłow­
na otrzym ała jako nagrodę rpczną p re ­
num eratę „Głosu K o b ie t' oraz książkę 
z Księgarni Robotniczej.

Kwaśniewska, k tóra zajęła drugie 
miejsce, uzyskała półroczną prenum era­
tę „Pobudki". Pozatem  5 pierwszych 
zawodniczek otrzymało dyplomy.

i r  1 1 m  ^ — u i i _ p _  i
ROZGRYWKI FINAŁOWE O WEJŚCIE 

DO LIGI.
Term iny rozgryw ek finałow ych o wejśoie 

do Ligi pąpedstawiają się następująco: 10.11 
N aprzód — m istrz grupy I i Ognisko — 
Lechja, 17.11 Leohja — m istrz grupy I i  0 -  
gnisko —. N aprzód, 1.12 Ognisko —  m istrz 
grupy I i N aprzód — Leohja, 8.12 m istrz 
grupy I N aprzód i Lechja — Ognisko. Nie 
wyznaczono dotychczas spo tkania  mistrz. 1 
grupy — O gniska.

drniu! Trzeba podkreślić, że spóźniło 
się 6 zawodników, którzy przyjechali 
autem  z Zakopanego z powodu defektu 
już po starcie . M iędzy nimi znajdował 
się Z. M otyka. T rasa prow adziła z la ­
su wolskiego na boisko Legji i w ynosi­
ła 8 kim, Droga niezw ykle m alow ni­
cza uprzyjem niała bieg. Od pierwszej 
chwili na  czoło w ysunął się Michalski 
z Zakopanego, ale w net go m inął Mi­
chalik z Legji, w ykorzystując także błąd 
tego pierwszego, t. j. zmylen*e drogi. 
J a k o  zwycięzca tego pięknego biegu 
przybył M ichalik (Legja — Kraków), 
2) M ichalski o jakie 100 m., 3) Chudo- 
m ent (Legja), Zawody były b. dobrze 
zorganizow ane i przeprow adzone przez 
sekcję lekkoatle tyczną Legji z ttow  
K otarbą i Zębalskim na czele. K ola­
rze z Legji z tow. W andorem  byli w 
biegu tym pomocni. Osobne podzięko­
w anie należy się p. W obrowi, zaw ia­
dowcy lasu wolskiego za udzielenie ze­
zw olenia Legji na korzystanie z lasu, 
k tóry  pod jego zarządem  utrzym any jest 
we wzorowym porządku, również dy­
rek torow i Polaczkowi za bezin tereso­
w ne użyczenie autobusu.

sp o r tu  i w y ch o w an ia  fizycznego  nie­
m a.

W  k o n sek w en c ji ce le  inw estyc ji 
sp o rto w y ch  są  tr a k to w a n e  drugo- 
jeśli n ie  trz e c io rzę d n ie .

S p o rt o trzy m u je  o c h ła p y  z W y d z ia ­
łu  T echn icznego , P la n ta c ji M iejsk ich  
i  t. p .: o trzy m u je  re s z tk i  n ie  u szczu ­
p la jące  ca ło śc i w sp o m n ian y ch  re s o r ­
tów .

T o je s t w ła śn ie  g łów ne n ied o m a­
gan ie  b u d że to w e .

D rugą  sp ra w ą  s ta je  się  k w e s tja  
sc e n tra liz o w an ia  w sze lk ich  p ra c  w  
jed n em  b iu rze , do k tó re g o  m a  b y ć  
p rz e n ie s io n a  re a liz a c ja  p lan ó w ; p r a ­
c a  zy sk a  w  te n  sp osób  n a  sp rę ż y s to ­
ści w y k o n an ia .

R zecz  p ro s ta , b iu ro  to  is tn ia ło b y  
ta k  długo, jak  d ługo  trw a ła b y  re a li­
zacja  p ro g ram u  in w esty c ji. W  chw ili 
k ie d y  s to lica  b y ła b y  zasp o k o jo n a  p o d  
w zg lędem  b o iskow ym  —  b iu ro  s ta ło ­
b y  się zbędnem .

K o n fe ren c ja  z a rząd ó w  k lu b ó w  ro ­
b o tn iczy ch  w y czerp u je  ca łk o w ic ie  w  
sw ych  u c h w a ła c h  sp ra w ę  in w estyc ji, 
d a jąc  n a w e t w sk azó w k i w yko n an ia  
tech n iczn eg o , jak o  dow odzi p u n k t 3 
ro z p a trz o n y  w  a r ty k u le  niniejszym .

T e  w sk azó w k i te ch n iczn e  są  k o ­
n ieczn e .

W ład ze  k o m u n a ln e  s to licy  um ieją  
bow iem , k re ś lić  b a rd z o  p ięk n e , z w y ­
k le  fik cy jn e  p lan y , jak  to  w sk aza łem  
w  p ie rw szy m  a r ty k u le , gdy  p rz y c h o ­
dzi, jed n ak , do w y k o n a n ia  n ieu d o l­
no ść  w y k azu je  się  w  ca łe j pe łn i.

W sk azó w k i te  ro z w in ię te  są  dalej 
w  n a s tę p n y c h  p u n k ta c h  u c h w a ł k o n ­
ferencji, a le  o te m  d rug im  razem .

Mieczysław Kral.

Petkiewicz zwycięża w Sztokholmie
W  dniu 3 listopada odbył się drugi s ta rt 

Petkiew icza w Sztokholmie, tym razem w 
biegu na 3 kim. przy bardzo silnej konkuren­
cji najlepszych długodystansowców szw edz­
kich. M iał naw et startow ać W ide, rywal 
Nurmiego, lecz w ostatniej chwili zrzekł się 
udziału w biegu. Bieg odbył się przy b a r­
dzo kiepskich w arunkach atm osferycznych i 
silnym w ietrze, stąd  czas nie jest nadzw y­
czajny, choć na tak ie  w arunki — w prost 
świetny. Widzów zebrało się 25 tys., a za­
tem  stadjon sztokholmski był niemal do o-

statniego miejsca w yprzedany. Przebieg b ie ­
gu w ykazał w ielką przew agę naszego zaw od­
nika. Petkiew icz prow adził cały  czas ze 
startu , aż do mety i nie dał sobie ani na 
chwilę odebrać prow adzenia, choć szwed 
Magnussen atakow ał go k ilkakrotnie bardzo 
ostro. Czas Petkiew icza 8:53,4. Drugi był 
Magnussen 8:57, a  trzeci słynny Lindgrees 
9:08. Petkiew icz był bardzo gorąco przyję­
ty  przez w ielotysięczną publiczność, k tó ri 
nie szczędziła owacji.

STATYSTYKA
REPREZENTACJI LEKKOATLETYCZNEJ

M ęska reprezentacja Polski w le k k o ­
atletyce brała  dotychczas udział w  14 
spotkaniach międzypaństwowych, przy- 
czem w  kraju 5 spotkań (4 wygrane), a 
zagranicą 9 spotkań (3 wygrane). Lisia 
tych spotkań przedstaw ia się następują­
co: Rok 1922 —  trójmecz słowiański w 
Pradze w ygrała Czechosłowacja przed 
Jugosławją i Polską), 1924 — udział w 
VIII Olimpjadzie w  Paryżu, 1926 — mecz 
wygrany z Jugosław ją w  W arszawie, 
1927 — mecz przegrany z W łochami w 
Rzymie, mecz wygrany z Toskanią we 
Florencji, trójmecz bałtycki w  W arsza­
wie (wygrała Polska przed Łotwą i E 
stonją), mecz wygrany z Jugosławją w 
Zagrzebiu i mecz przegrany z Czecho- 
wacją w  W arszaw ie. Rok 1928 — u- 
dział w IX Olimpjadzie w  Am sterdam ie 
i wygrany mecz w  Pradze z Czechosło­
wacją. Rok 1929 — trójmecz bałtycki 
w  Rydze (wygrała Łotw a przed Polską 
i Estonją), mecz wygrany z Rumunją we 
Lwowie, mecz przegrany z W ęgrami w 
Budapeszcie i mecz wygrany z Czecho­
słowacją w W arszaw ie, W  zawodach 
tych brało udział ogółem 62 zawodni­
ków, a mianowicie: 12 razy — Szenajch,

PLANY PŁYWAKÓW 
NA RCK PRZYSZŁY

Term inarz zawodów pływackich w 
roku 1930, ustalony przez P.Z.P., przed­
staw ia się następująco: od 29. VI. do 13 
V n. m istrzostw a okręgowe, 26. VII dłu­
godystansowe mistrz. Polaki na morzu, 
27. VII, zawody międzynarodowe, 9. XI. 
VIII m istrzostw a Polski, 16, 17. VIII 
mecz Polska — A ustrja w W iedniu, 23 
i 24. VIII słowiańskie m istrzostw a w 
Ljublanie, 26 — 31 VIII m istrzostwa 
Europy w W iedniu, 6. — 8 IX. m istrzo­
stw a Polski w  w ater-polo .

11 razy — Baran II, Adamczak, Sikor­
ski, 10 razy — K ostrzew ski i T rojanow ­
ski, 9 razy — W eiss, Dobrowolski, Sa- 
w aryn i Cejzik, 8 razy  — Jaw orski, M a­
lanowski, 7 razy — Smakulski, 6 razy — 
Foryś, Fryszczyn i Górski, 5 razy  — 
Freyer, R othert, Rzepka, Korolkiewicz, 
4 razy — Nowak, Żuber, 3 razy  — W ie­
czorek, Buchała, K asperkiewicz, Szyd­
łowski, Heljasz, Piechocki, Petkiewicz, 
Czysz, Gńiech, Biniakowski, 2 razy  —- 
Gruner, Łukaszewicz, Kusociński, Mie­
rzejewski, Sośnicki, Zilfer, Ołdak, Świę­
tochowski, Szelestowski, Zajusz, Lokaj- 
ski, M ędrzycki, 1 raz — Sarnacki, No­
wakowski, Cena, M ikrut, Maszewaki, 
Banaszkiewicz, Misiński, Baran I, Ha- 
bich, Kuchar, Rey, Jucew icz, Emcho- 
wicz, Cybulski, Meyro, Urbaniak, Majt- 
kowski, M ichalski.

SPRAWA SPORTU GDAŃSKIEGO 
NA TERYTORIUM MIĘDZYNA- 

R0D0WEM
Poniew aż zauw ażono kilkakrotnie, że 

tow arzystw a sportow e gdańskie, a na­
w et polskie kluby sportowe, mające 
siedzibę w Gdańsku, reprezentow ane są 
w zw iązkaoh m iędzynarodowych za 
pośrednictw em  związków sportow ych 
niem ieckich, Związek Związków po­
stanow ił załatw ić tę  spraw ę w  ten 
sposób, że w razie  niemożności repre­
zentow ania klubów gdańskich przez 
zw iązki polskie utw orzony byłby spe­
cjalny związek sportow y m iasta  Gdań­
ska W spraw ie tej Z. Z. wystosow ał 
ogólnik do w szystkich polskich związ­
ków  sportow ych z zapytaniem , jak 
sp raw a sportu gdańskiego w danej dzie­
dzinie przedstaw ia się na terenie mię­
dzynarodowym  i czy wniosek usam o­
dzielnienia G dańska ma tu szanse po­
w odzenia.
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Wiadomości z całego kraju
LUBLiN

RZĄDY KOMISARSKIE W SAMORZĄDZIE M. LUBLINA
Gsany miesiąc trwają rządy komis ar­

ia c-kie w lubelskim magistracie, albo­
wiem Rada Miejska, która wyszła z po­
wszechnych wyborów w dniu 16 czerw­
ca r. b., dotąd nie ukonstytuowała się.

Piąty miesiąc trwają zakulisowe targi 
o stanowiska i wpływy w samorządzie 
miedzy endecją i sanacją, które, łącznie 
z jedynym bebosowccm radnym, tworzą 
większość 24 mandatów na ogólną licz* 
bą 47 radnych. Endecja rozporządza— 
13, a sanacja 10 mandatami.

Każde z grup „większości" żąda ob­
sadzenia prezydjum magistratu a obok 
tego — chciałaby mieć znaczny wpływ 
w prezydjum Rady. Odbyły się jut trzy 
plenarne posiedzenia Rady Miejskiej, 
żadne jednak nie dało rezultatu.

Sanacja robi dotychczas wszelkie mo­
żliwe sztuczikii, aby uniemożliwić wybór 
prezydjum Rady i przyczynić się do 
przedłużenia rządów komisarskich.

Jak mówią wtajemniczeni, dzieje się 
to na rozkaz słynnego już p. W loskowi- 
cza, naczelnika Wydziału Bezpieczeń­
stwa, który za wszelką cenę nie chce 
dopuścić do wybrania władz samorzą­
dowych. Pan ten w rządach komisar- 
Sikich ma potulne narzędzie swojej „po­
lityki", którą nadal pragnie kontynuo­
wać.

Ostatnio miejscowa prasa sanacyjna 
wysunęła koncepcję t. zw. mieszczań­
skiej większości, razem z prawicą ży­
dowską. Krzywi się na to endecja, ale 
dąsy te są chwilowe i prawdopodobnie 
większość taka powstanie.

Na prezydenta sanacja lansowała do­
tychczasowego, skompromitowanego do­
szczętnie prezydenta m. Sosnowca, p. 
Marczyńskiego (czytelnicy nasi znają go 
dobrze z opisu), dla którego miejscowy 
organ rządowy czyni krzykliwą rekla­
mę, wynosząc pod niebiosy jego „zasłu­
gi" dla sosnowieckiego samorządu (!!) 
Możnaby to traktować bardzo humo­
rystycznie, gdyby były mniej tragiczne!

A teraz — kilka słów o komisarskich 
rządach. Pensje pracownicze wypłaca 
się z miesięcznem opóźnieniem! nadto 
zniesiono 13 pensję. Opracowuje się pro­
jekt dalszego obniżenia płac pracowni­
czych.

W dalszym ciągu trwają rugi i repre­
sje. Zwolniono około 200 robotników i

pracowników, przeważnie członków i 
sympatyków P. P. S. W ypłacone z tego 
tytułu odprawy dochodzą do kolosalnej 
— jak na lubelski samorząd — sumy 
200 tysięcy złotych.

Na miejsce zwolnionych poprzyjmo- 
wano przeróżną zbieraninę, wśród któ­
rej nie brak typków o kryminalnej prze­
szłości. Przynależność do B. B. lub BBS. 
jest wystarczającym dowodem kwalifi­
kacyjnym — o resztę nikt nie pyta.

Dezorganizacja coraz bardziej wżera 
się w aparat administracyjny.

Ale oprócz tej — powiedzmy delikat­
nie — szkodliwej polityki personalnej, 
p. Komisarz Czerwiński uprawia rów­
nież swoistą politykę społeczno - gospo­
darczą.

Budżet Opieki Społecznej zmniejszo­
no z 1.300.000 zł. do 400 tysięcy. Skaso­
wani) absolutnie wszystkie sierocińce,
tak, że obecnie przeszło stutysięczne 
miasto wojewódzkie nie ma ani jednego 
zakładu dla sierot. Część dzieci odda­
no do domów, a zupełne sieroty wywie­
ziono do malarycznej okolicy w hrubie­
szowskim powiecie, oddając je pod opie­
kę zakonnic. Zapomogi dla ubogiej lud­
ności, niezdolnej do zarobkowania, 
zmniejszono do śmiesznej wprost sumy.

Pod względem finansowym miasto jest 
dosłownie powalone z powodu niezli­
czonych zobowiązań wekslowych, zacią­
gniętych przez p. Czerwińskiego w o- 
kresie przedwyborczym.

Nowowy budowane przedsiębiorstwa 
są pozostawione same sobie. Pan komi­
sarz dopiero wówczas przypomina sobie 
o ich istnieniu, kiedy mu na gwałt po­
trzebne są pieniądze z tych przedsię­
biorstw.

Skutkiem tego, przedsiębiorstwa te 
nie są w stanie wypełniać zobowiązań 
finansowych, włożonych nań t. zw. u- 
chwałą o pożyczce sanacyjnej.

Wogóle p. Komisarz Czerwiński nie 
przejmuje się zbytnio gospodarką miej­
ską; w tym zakresie stara się jeno być 
potulnym narzędziem w rękach p. Wło- 
skowicza, który jest faktycznym „wiel­
korządcą" w lubelskim Magistracie.

te miasto drogo i to bardzo drogo 
płaci i płacić będzie za rządy komisar- 
skie — o tem już głośno w Lublinie.

Skra.

Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S,

Dziś odbędzie się posiedzeenie Komitetu 
(Długa 19). Początek o godz. 19, a nie o 10, 
jak mylnie wydrukowano wczoraj. Proszeni 
są o przybycie przedstawiciele wszystkich 
Komitetów Miejscowych.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

/ BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE 
WSZYSTKICH DZIELNIC!

W poniedziałek, dnia 4.11 1929 r. 
o godz. 5 po poł, odbędą się zebra­
nia Członków na wszystkich dzielni­
cach. Stawcie się licznie.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW.
We wtorek, 5 b. m., o godz. 6 wieoz. 

w sali przy ul. Wareckiej 7, odbędzie 
eię Konferencja Zarządów Związków, 
zrzeszonych w Radzie Zawodowej st. 
m. Warszawy.

Na porządku dziennym sytuacja obe­
cna.

Zarządy winny przybyć w komple­
cie. Prezydjum Rady Zawodowej.

Ogólne przedwyborcze zebranie człon­
ków Związku Robotników Drzewnych od­
będzie eię w poniedziałek 4 b. m. o godz. 
5.30 popoł. w lokalu Ząbkowska 41-43.

RUCH KOBIECY
WYDZIAŁ KOBIECY PPS. wzywa 

wszystkie towarzyszki do bezwzględne­
go stawienia się dzisiaj o godz. 5 popoł. 
w lokalu przy ul. Leszno 53.

Wydział kobiecy PPS. zawiadamia, 
że jutro, we wtorek, o godz. 6, odbędzie 
się zwykłe tygodniowe zebranie z re­
feratem tow. Woszczyńskiej p, t. „PPS. 
przed 25 laty".

Ruch kult.-oświatowy
Odwołanie posiedzenia Zarządu Od­

działu warsz. T. U. R.
Zapowiedziane na poniedziałek dn. 

4 b. m., na godz. 7 posiedzenie Zarzą­
du Oddziału TUR-a nie odbędzie. O 
dniu następnego posiedzenia członko­
wie zostaną powiadomieni.

CZASOPISMA NADESŁANE
„Tygodnik Ulustrowany" Nr. 44 poświę­

ca sporo miejsca sprawom „dnia oszczęd­
ności". W dziale tym znajdują się ciekawe 
artykuły pióra K. Sokołowskiego, T. Dzie­
kańskiego i Z. Szymańskiego. Z powodu 
święta umarłych drukuje Tygodnik pełną 
prostoty ł poezji staro - duńską balladę lu­
dową „Umarła Matka" w przekładzie Wł. 
Nawrockiego, pięknie ozdobioną ifotogTaf- 
jami J. Mioduszewskiego. Dalej mamy tu 
artykuły Dr. F. Burdeckiego „R. 101", K. 
Greka „Bied" (pięknie ilustrowany), drugi 
artykuł prof. J, Makarewicza z  cyklu „Na 
Zachód" p, t. „Hotel amerykański",

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Manoleecu” z Moziuchinem, Bry­

gidą Heim ł Ditą Parło.
Astra (Dzika 51): „Dolores".
Casino: „Motyl brukowy" z Anną May 

Wong.
Capitol: „Z dnia na dzień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem. 
Filharmonja: „Dama w szkarłacie". 
Miejski: „Panienka z objektywem”. 
Nowości (Bielańska 5): „Noc miłosna 

skazańca".
Pan: „Z dnia na dzień” — Goetla z Ga­

węcką i Brodziszem.
Palace: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry­

gidą Heim i Ditą Parło.
Quo Vadis: „Ich czworo" z Clioe Brook 
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

scnem.
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Bauky 
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie". 
Wodewil: „Parada żołnierzyków",
Wisła (Tamka 34): „Adjutant”,
Bajka (Żelazna 61): „Noce wiedeńskie". 
Hollywood (Hoża 23): ,.Męczennica". 
Italja (Wolska 32): „Ostrożnie z kobietą” 
Kometa (Chłodna 47): „Ostatni romans". 
Lux (Elektoralna 21): „Gehenna miłości"
Mewa (Hoża 38): „Grzesznica z Mont­

parnasse",
Muza (PI. 3-ch Irzyży): „Ponad śnieg". 
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twa­

rze".
Sokół; (Marszałkowska 69): „Pustynia w 

płomieniach".
Tombola (Marszałk. 34): „Marynasz słod­

kich wód".
Tęcza (Przejazd 9): „Szachownica serc". 
Trianon (Sienkiewicza 8): „W szponach 

djablicy”
Uciecha (Złota 72): „Miłość kozaka". 

Znicz (Śniadeckich 51): „W szponach 
djablicy “«
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Q Na ekranie Q
g D O L O R E S  J
r  Wielki film o miłości i sławie. q  
O  W roli gł.: DOLORES - COSTELLO. O 

Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
Q  EDWARDA REJA. O
Q Udział biorą: 1) Stańska, 2) Delanka, Q

3) Kowalska, 41 Drwęski, 5) Orda.
H BALET LEWANDOWSKICH. H 
O Dojazd tramwajami 1, 8, 2a 2. O

Książki nadesłane
Emil ja Br ante: Szatańska miłość (prze­

kład Janiny Sujkowskiej). Wydawnictwo 
Bibljoteki Groszowej, Warszawa.

Zofja Meisnerówna: Mewy, Wyd. Bibljo­
teki Groezowej.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 6M. Sobota f niedziela g. 5- 
Wznowienie I

Panna ELZA
w świetnej interpretacji mistrzyni łez 

i śmiechu ELŻBIETY BERGNER. 
Wł. Heros. Nadprogram.
Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 

niedziele 1 święta tylko o 12 pp. 
SEANSE POPULARNE.

Cena biletu 20  groszy.

P A N  CAPITOL
N. Świat 40 Marszałkowska 125 

Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o godz. 5.
Największy przebój kinematografii I

„Z DNIA NA DZIEN(<
Reżyserja: Józef Lejtes

Scenarjusz: Ferdynand 6oete l 
W rolach głównych: H arja Gorczyńska, 
Irena 6aw ęcka, Adam Brodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan Żurowski, Jeż Kobusz, Lech 
Owron oraz 10.000-ny tłum statystów. 

WŁ b. Enhafilm,

k i . .  WISŁA

Trędowata
(P leśń  m iłości)

W spółczesny  d ram a t w /g  słynnej 
pow ieści Heleny Mniszek

K  Jadwiga Smosarska

■  DOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOODO*
8  f A C I U n  Nowy Świat 50. 8  
3  V M J I H U  Pocz. o g. 6, o .*. o 1010 ^

w Z nakom ita  trag iczk a , g en ja lna  H 
o  C hinka  o

8 ANNA MAY WONG i
Q  w potężnym dramacie erotycznym n  
fy reżyserji R. EICHBERGA p. t. Q

g  MOTYL BRUKOWY g

1  JUUUUUJ UUUUU JJUUUULAJUUUHI

Teatr N t u i i n m  5-Kino-Variete IlU W U iJLI Pocz.og.6. 
Potężny dramat miłości i bohaterstwa

NOC MIŁOSNA
SKAZAŃCA

w  rolach głównych: 65sta  E k m an , Ca­
rina Bell 1 Suzy Vernon.

Na scenie rewja. Udział biorą: 
B etch ero w a , J a n e c k i  

i U rbańska..

„WODEWIL" f if - f  A
Pierw szy' seans dla m łodzlety  dozwolony

W IL L IA M  B O Y D
1 B E S S IE  L O V E

w przepięknym  radosnym , emocjonującym 
filmie

PARADA
Żo łn ier zyk ó w

* . «

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem chmurno lub mglisto, 
zwłaszcza na Podkarpaciu i w Wileńskiem, 
w ciągu dnia zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie. Chłodno, nocą lekkie przymroz­
ki, Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Towarzystwo Klubów Kobiet Pracują­
cych przyjmuje jeszcze zapisy na 4-miesię- 
czny kura kraju i szycia, Marszałkowska 
74 — 11 lub Chłodna 29 — od 5 — 7.
Kura jest dobry i tani.

Organizacja Młodzieży Wolnomyślnej.
Przy Kole Warszawskiem Polskiego 
Związku Myśli Wolnej została zorganizo­
wana Sekcja Akademicka.

Informacje i zapisy na dyżurach Sekcji, 
w poniedziałki i piątki od godz. 19 do 20, 
ul Przechodnia 3 m. 4.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 Koncert z płyt gramofono- 
13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15.20 „O czem powinna wie­
dzieć dobra gospodyni". 15.45 Przegląd ko­
munikacyjny. 16.15 Program dla dzieci. 
16.45 — 17.15 Muzyka z płyt gramofono­
wych, 17.15 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor Lucien Roquigny. 17.45 Muzyka lek­
ka z „Gastronomji" 18.45 Rozmaitość". 19.10 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.25—19.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 19.58—200.0 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa­
torium Astronomicznego. 20.00 Odczytanie 
programu na dzień następny. Wiadomości 
bieżące. 20.15 Feljeton myzyczny p. t. 
„Przy dźwiękach fletni Pana” (wrażenia 
z Rumunji). 20.30 „Księżniczka Gerolstein" 
Opera komiczna w 3-ch akiach Offenbacha. 
Wykonawcy: Ork. P. R„ Zofja Dobrowol-
aka-Pawłowska, Michalua Makowiecka, 
Adam Dobosz 1 in., dyr. Wacław Elszyk.
22.00 Feljeton p. t. „Normalny i nienormal­
ny dzień pracy". 22.15 Komunikaty: mete­
orologiczny, policyjny, sportowy. 22.25 Fel­
jeton p. t. „Ostatnia fala". 22.35 Komunika­
ty Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT.),
23.00 — 24.00 Muzyka lekka z „Oazy",

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 Radjowy Poranek Szkolny.
13.10 Komunikat meteorologiczny. 13.20 —
15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat gospodar­
czy. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45 „Chwilka 
lotnicza". 16.15 — 17.15 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 17.15 Odczyt p. I. „O Czerwo­
nym Krzyżu". 17.45 Koncert symfoniczny 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Nina Ste- 
kowska (skrzypce), 18.45 Rozmaitości.
19.10 Giełda rolnicza. 19.50 Transmisja z o- 
pery Poznańskiej. W przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. — Po tran'misi i komu­
nikaty: meteorologiczny, policyjny, sporto­
wy, nadprogram „Ostatnia fala", oraz ko­
munikaty P. A. T.

Z FILHARMONJ!
MARTEAU. W ARJ AC JE WERTHEIMA 

POD DYR. J. BO JANOWSKIEGO.
Na ezarym tle Zaduszek i święfa umar­

łych dobrzo rysował eię występ skrzypka 
fsancuskiego p. Henryka Marteau; nasuwał 
myśl o znikomości wszelkiej sławy, talen­
tu, powodzenia ł t. p. wartości w sztuce, 
do których pp. artyści zbyt wielką zwykli 
przywiązywać wagę. Zwłaszcza wykonanie 
koncertu D dur Beethovena, jego środko­
wa w nazbyt wolnem tempie utrzymana 
część adagio była wyrazem zniechęcenia i 
tego szczególnego nastroju w którym od­
twórca grając eto i więcej razy utwór nie 
widzi w nim nic ponad obowiązek prawi­
dłowego odcyfrowania taktów od początku 
do końca.

Natomiast warjacje A dur J. Wertheima 
pulsowały pełnią życia i świeżości; brzmia­
ły doskonale począwszy od prześlicznego 
tematu a skończywszy na mądrej i efek­
townej fudze. Szkoda, że autor nie mógł 
ich ełyszeć na ostatnim piątkowym koncer­
cie symfonicznym; byłby niewątpliwie 
wdzięczny p. Bojanowskiemu za dobrze u- 
trafione tempo i przejrzyście odtworzoną 
myś8 przewodnią kompozycji.

H. D.

Czytajcie
„POBUDKĘ"

Weneryczne leczenie.
Dr. M. A L T F E L 0

8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

N iezam ożnym  cen y  leczn łco w e .
| .n » f  innm —nni~ e r

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r .  Z .  F A J N C Y N
L eszn o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 4 zł.

T EA T R  I M U Z Y K A
Dziś u  teatrach miejskich

N a ro d o w y
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 

zakątku"
N o w y

o 8 w. „Adwokat i róże"

L etn i
o 8 w. „Wywczasy donżuana'*

TEATR ATENEUM (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś o godz. 8-ej w ieczo­
rem „Hinkemann" Tollera. W próbach 
amerykańska komedja Dymowa „Bronx- 
Express". Ulgowe bilety do teatru A- 
teneum sprzedaje Komisja Międzyzwiąz­
kowa Kulturalno - Artystyczna, Chmiel­
na 49 i Kulturliga, Leszno 40.

Teatr Wielki. Dziś 4 b. m. Opera nie­
czynna, we wtorek „Pajace" z występem 
gościnnym znakomitego barytonisty Zaleś- 
skiego oraz efektowny balet wschodni 
, Szeherezada".

Teatr Narodowy. „Wiosna narodów w ci' 
chym zakątku".

Teatr Nowy. Dziś i codziennie „Adwokat 
i róże". I 1

Teatr Letni. Dziś „Wywczasy donżuana".
Teatr Polski. „Pan Topaz",
Teatr Mały. Dziś „Olimpja".
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko”, Jasna 3. Codzien­

nie wielka, inauguracyjna rewja p. t. „Cała 
Warszawa", która na premjerze doznała 
entuzjastycznego przyjęcia.

Teatr „Quł Pro Quo". Rewja „Kochajmy 
się".

Teatr „Elizeum", „Mirla Efroe".
Teatr „Mignon". Rewja „Teraz albo ni­

gdy".
Teatr „Chochlik", Chłodna 49. Dziś i co­

dziennie ,,Pod gazem".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

  -i n   -  —

Magistrat m. Łowicza
o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko sekretarza Magistratu na na­
stępujących warunkach:

1) Uposażenie w zależności od kwalifi­
kacji według VIII ewentualnie VII st. sł. 
plus 10%-owy dodatek komunalny.

Kwalifikacje: 1) wiek do 40 lat,
2) obywatelstwo polskie,
3) odpowiednie wykształcenie i kilkole- 

tnia praktyka.
Oferty z odpisami świadectw szkolnych 

i dotychczasowej pracy, własnoręcznie na­
pisanym życiorysem i powołaniem się na 
referencje kilku wiarogodnych osób wzglę­
dnie instytucji, składać do dnia 15 listopa­
da 1929 r.

Oferty nieuwzględndone pozostaną bez 
odpowiedzi.

Posada do objęcia z dniem 1 grudnia 
1929 r.

Burmlstn
(—) Jan Michalski.

LECZNICA
GRANICZNA 14

W szy stk ie  s p e ­
cja ln o śc i. W izy ta  

4 z ło te .

któraT pań
chce się zaopatrzyć ta- 
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1 ,3 ,4 .2 2 .6 . Prosimy 

się przekonać.

mim tan ie
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej­
skich dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy niemo­
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
o w i a t 8/10 mieszk, 
26; codziennie od 11-e? 
do 2-ej.

P o t e h n y ,  P n r -
lofony,ln2 u,”i S
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Belań* 
ska 1.

WARUNKI PRENUMERATY; w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia l\. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
siresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy drak ogłoszeń Admin is trucia nie odpowiada.
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